
Dnia 23- Marca N "  12. 1827 roku.

O DAW NYCH UBIORACH POLSKICH.

N  ajdawniejszy z dziejopisów, który wspo­
m n ia ł  o ubiorach sarmackich, jest Prokop, 
m ów i ón, że Sarmatowie koszul nie nosili. 
Długosz opisując stan pierwiastkowy życia 
S łowian S arm ack ich , pow iada , że takowi 
nosili suknią w o łocha tą ,  g rubą  i tkaną 
w dom u, rękom a w łasnych żon ich i córek. 
W te d y to  wiedli ci Słowianie życie koczo­
w n ic z e , prostota  i męstwo były dwa g łó­
wne znam iona ich: charakterów..

P o  śmierci Bolesława Śmiałego zaczęli 
P olacy  golić głowy, lub jak inni tw ierdzą, 
za czasów Kazimierza Mnicha. Chcieli za­
chować pam ią tkę ,  że Król i c h , ,  a wnuk 
Piastów, w m łodości w Klasztorze się ukry­
wał. I to drugie podobniejsze do prawdy, 
jak  ażeby dla tego za karę mieli golić gło­
wy , iż Bolesław Śmiały zabił  S. Stanisła­
wa. Roku 1466. po ukończeniu wojen krzy­
żackich wkradł się zbytek do P o lsk i , h an ­
del bowiem zakwitnął, jak mówi Sarniecki. 
O dziew ano się w tedy  suknią bław atną, 
d ł u g ą , rzadko fa łd o w a n ą , lecz bogatą na 
w zór Azyjanów. W ielka podówczas ta­
niość była  w Polsce, a m ianowicie we Lw o­
wie roku 1474- Jak świadczy Zimorowicz 
sprzedaw ano tu kamlotu sztukę po 4 zlot., 
łokieć  adamaszku po z ło te m u , łokieć su­
kna najlepszego po gro. 2 0 ,  p łó tna  fran­
cuskiego' po gro. *)

O d  r. 1515. weszły suknie krótkie we 
zwyczaj. Zygmunt August ub iera ł  się po 
hiszpańsku i od tąd  możnićjsi zaczęli nosić 
ubiory zagraniczne, naśladując panującego. 
Mniejszego znaczenia Panow ie  przybra li  od  
tej epoki krój sukni od  Tatarów , jako czę­
sto z nimi mający utarczki. Opończa, która 
w tedy  weszła w modę, jest wszakże podług  
Starowolskiego wyrazem  tatarskim. Dziew­
częta odkrywały głowy, nosiły złote p rze­
paski perłam i obsadzane , lub materyją je ­
dw abną obwijane. Nosiły także kwiaty. 
Około roku 1570. mężatki zaczęły przy­
wdziewać jedw abne albo futrzane czapki. 
Było Polkom w t jc h  czapkach ba rdzo  do 
tw arzy , bo w czernie Polkom  n ie ładn ie !

Ogólnie mówiąc były  w wieku XVI. 
w modzie u Polek materyje c y g r y n o w e  
i tak zwane m u  c h a  j e r e m .  Z tych ma- 
teryj robiono s z a r a f a n y  c z a r n e ,  na j­
częściej podszyte k u n a m i,  lub  jakiem in- 
nem  lekkiem futrem. Używano także aksa­
m itu ,  z którego robiono l e t n i  k i  podszy­
wane k u nam i,  i suknie m y ś l i c z k ą m i  
zwane.

Co do ubioru  mężczyzn wieku XVI., 
pisze Jan Krasicki w dziele w ydanem  ro ­
ku 1574, że takowi za czasów jego nosili 
się z węgierska i z d a l m a c k a ,  używali zło­
tych  napierśników i z ło tem i haftami spinali 
suknie. O dtąd  zaczęli nosić złote pasy 
i szable karabelam i zwane. Zapewne wslą- 
pienie na tron polski Stefana Batorego wiele

*) M ów i się tu o  łokciu L w ow skim , a tokow y o piata no go arszynem , czyli miarę tatarska przyniesioną
część w iększy b y ł od łokcia Krakowskiego i nazyw a- przez handel do Rusi.
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m iało  w pływ u n a  u trzym anie  przez czas 
niejaki ub io ru  węgierskiego w Polsce. 
W  tych czasach łokieć używanego na su­
knie pu rpuzanu  (szkarłatu) b y ł  po 25 gro., 
a łokieć adamaszku po gro. 40.

Jak teraz wyperfum owani iw ysznuro -  
w ani modni&ie, tak dawniej wojskowi b y ­
wali tw órcam i m ód  wszelk ich , jak św ia d ­
czy pod  r. 1532. tylokrotnie w spom niany 
już przeze mnie Starowolski. I t a k  w c z a ­
sach wojny moskiewskićj zjawiły się szć- 
rokie i duże togi drogićm i futrami p o d ­
szy te ,  a podczas wojny szwedzkiej skórza­
ne  s p o d n ie , p łaszcze i inne ubiory  n ie ­
m ieckie. Zygm unt III. ub ie ra ł  się po nie­
m ieck u ,  za jego panowania była w  modzie 
m ateryja  zwana f a l e n d y s z ,  noszono tak­
że zćgarki, k tóre  w tedy  przedawane b y ły  
po  trzy  kopy groszy.

Roku 1696. jak mówi B ernard  K onner 
w  opisie Polski ow oczesne j , nosili Polacy 
w ierzchn ią  suknią lam ow aną futrem, a ko­
b ie ty  używały czapek jedw abnych obszy­
w anych  futrem. Moda ta pochodziła  je­
szcze z czasów panowania Króla W iśnio- 
wieckiegcj, i t rw ała  przez ciąg panowania 
J a n a  I ii .  W aleczny  ten  Król podczas b i­
twy pod  W ie d n iem  ubrany  by ł w  szarym 
grodeturow ym  kontuszu, siedział na koniu 
zwanym  p a ł a s z .  Moda wąsów od  n a j ­
dawniejszych czasów , w tedy  jeszcze po­
wszechniejszą się s ta ła ,  albowiem  Jan  III, 
piękne m ia ł  wąsy. *)

»Jakże m u pięknie z tem i wąsam i!« 
m ówi Kniaźnin.

Roku 1724. noszono delije. Czytam 
w  opisie wesela Stanisława Denhofla W o ­
jew ody Połockiego Hetmana Polnego W . 
X . L. z Zofiją Sieniawską Kasztelanką K ra­
kowską H etm anów ną W . Kor. odpraw io­
nego we Lwowie tego roku d. 30. L ipca, 
że Pan  m łody ubrany  b y ł  w sutej delii 
i s iedział na koniu tureckim , którego rzęd  
w'art b y ł  kilka tysięcy czerw onych zło­
tych. **)

*) W ą sy  i w e Francyi b y ły  m odne. Zaczęto je nosijS 
za Ludwika X IV . i trwała ta moda do roku 1672, 
poczćm  zupełnie ją zarzucono i odnow iono dopićro  
podczas ostatnićj w ojny francuskiej.

**) O grom ny przepych b y ł na te'm w eselu , całe miasto 
b y ło  lum inow anc, palono ognie sztuczne na w y so -

Za Sasów wielcy Panow ie  ubierali się 
po f rancusku , mniejsi po polsku jeszcze 
chodzili, kobiety zaś już powszechnie  przy­
b iera ły  fryzury i stroje francuskie. Rzecz 
zabaw na musiała być widzieć, wąsatego ze  
szwedzka ogolonego P o la k a , tańcującego 
d rab a n ta ,  lub suwacza z Po lką-ubraną  po­
d ług wzorów faworyt Ludwika X V .,  lecz 
obyczaje przodków  obśtniewać się nie go­
d z i ,  p rzeto  milczę i sk ładam  pióro.

S t a n i s ł a w  J a s z o w s k i .

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E !
N O W E WYNALAZKI.

Dum uitant stulti pitia, in contraria current•
f f  o r a t.

D O  RED AK TO RA. B IA Ł E Y  C H O R Ą G W I. ♦)

K a ż d a  rzecz zam ieniona w przesadę, szko­
dliwą się staje i manija chwytania się bez 
b raku  wszelkich wynalazków, zamiast uży­
tku przynosi szkody i śmićszność. T ą  m y­
ślą powodow any przesy łam  W P a n u  opis 
następujących zdarzeń :

Zdaje mi się, żem już W P . doniósł, iż 
przybyłem  do Paryża po w ynagrodzenie  
jako emigrant. Nie m ając z resztą nic 
do roboty , zacząłem  odw iedzać daw nych 
znajom ych m o ic h ,  tak w mieście jak na 
wsi żyjących. Nie tu  miejsce opisywać 
zm iany lo s u , ani wyliczać wszystkie re- 
wolucyje od trzydziestu kilku la t  zaszłe, 
k tórych ślady w stanie m oich  przyjaciół 
widziałem, Możnaby w tym  przedm iocie  
ciekawszą napisać h istory ją , niż Idziego 
Blassa. Teraz  chcę tylko W P . wspom nieć 
o jednym  z m oich dalekich krewnych, 
nazwiskiem Deligny, który w początkach 
rewolucyi b y ł  l iw erantem  żywności d la  
całej a rm i i , a o k tórym  o d tąd  tyle tyl­
ko s ły sz a łe m , iż piękny zebra ł majątek,

kiru zaniku, a podczas w ieczerzy dawanej przez 
Pana m łodego w  kamienicy Arcybiskupiej w. rynku, 
rvnnami zb io lćj blachy, przez cała godzinę,:łano w ino  
dla pospólstwa.

* ) J )rayeau  b lan c, Dziennik paryski przesiał w ychodzić  
z d. 1, Lutego r. J). Istniał przez lat, 10. P rzy p .R .
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i m ieszkał w Paryżu. S a i n t - L e o n , wielki 
polityk kaw iarni T o r ton iego , którego spo­
tkałem  w początku Października roku b., 
oświadczył m i ,  iż Deligny kilka tylko 
zim owych miesięcy przepędza w Paryżu, 
że z resztą mieszka pospolicie  na wsi nad  
b rzegam i Sekw any , w  okolicach Corbeil. 
»Jeżeli chcesz go odw iedz ić ,  d o d a ł :  jedź 
ze nm ą  w przyszłą N iedzie lę ;  m am  m u 
odwieźć sumkę za obligacyją, którą m i  ka­
za ł s p rz e d a ć , aby m ia ł  za co budow ać 
doły do przechow yw ania  zboża ( silos J. 
Nie potrafisz m u  sprawić większćj r a ­
dości , jeżeli zwłaszcza lubisz rozmawiać 
o gospodarstwie wiejskićm tak ro lnem  jak 
dom ow em  , o udoskona len iach , o oświe­
ceniu . Jestto  jed en  z najznakomitszych 
zwolenników P a r m e n t ie r a , C adet - de- 
V a u x ,  Saya -i K aro la  Dupin.« —  »Awięc 
w  Niedzielę.« —  wPrzyjdz do m nie  , p o ­
p łyn iem y  na statku pa row ym ; —  inaczej 
przybyw ając do n ieg o ,  narazilibyśm y się 
na złe przyjęcie .«

W  dzień  oznaczony siadamy na statek 
w porcie S. Pawła. W yznam  sz cz e rze , że 
m n ie  n iepom ału  zachwyciła ta m achina 
p ły w a jąca ,  wcale nowa dla m nie. W rz a ­
w a samego p rzygo tow an ia , łosko t ob ra ­
cających się kó ł z szybkością, szum wody 
rozpieranej z niesłychaną m o c ą ,  gęsty 
słup dymu wydobywający się jak gdyby 
z paszczy wulkanu , jakiś szczególny cha­
rak te r  nadaw ały  tej żegludze , który zdu­
m iew a i wzrusza tego, co jej p ićrwszy raz 
doświadcza. Aż do Yilleneuye - Saint- 
George wszystko szło w y b o rn ie ; lecz 
gdyśmy do tego miejsca przybyli ,  ro b o ­
tn ik  zajęty k ierunkiem  m achiny  w p a d ł  na 
pok ład , dając znaki najokropniejszego prze­
strachu i k rzycząc , że wylecim y na po ­
wietrze  , gdyż wentyle były nieco popsute. 
W  m gnieniu  oka trwoga zdjęła wszystkich: 
co do m n ie ,  przyznam  się , iż niebardzo 
chcąc oczekiwać skutków lego wypadku, 
już zabiera łem  się doświadczyć m ych lek- 
cyj pływania , k tórcm  b r a ł  w m ło d o ś c i ; 
lecz przecież właściciel s ta tku , doświad- 
czeńszy od  swego ro b o tn ik a , otworzył 
m iejsce zebrania się pary. Mechanizm 
wstrzymany zos ta ł ,  posłano więc po ko­

n i e ,  k tóre nas zaholow ały , wolniej w pra ­
w dzie , lecz z większem bezpieczeństwem.

»Oto widzisz# rzek ł mój towarzysz, 
gdyśmy nieco opłonęli ż przestrachu, >nvi- 
dzisz wielki skutek cywilizacyi teraźniej­
szej. Człowiek przyw łaszczył sobie m oc  
p łynów  elastycznych, i w ydoby ł ztąd na j­
dzielniejszą siłę poruszalną. Mało było  dla 
n iego , że w rękodzieln iach  zastąpił przez 
n ią  użycie rąk ludzkich i siły koni, chciał 
jeszcze pokonać gwałtowność po toków , 
pływać po  m orzu  p rzeciw  w ia tro m , p o ­
suwać na żelaznych kolejach najcięższe 
wozy bez pom ocy koni. P ra w d a ,  że m n o ­
żąc m achiny p a rn e ,  zostawia się m nóstwo 
nieszczęśliwych bez p ra c y ,  a tern sam em  
bez  c h le b a —  lecz dla tych  m am y Tow a­
rzystwa dobroczynnośc i; p raw da  także, że 
jeżeli tworzenie się pary  jest obfitsze n ad  
po trzeb ę ,  jeżeli opó r  kotła nie jest w sto­
sunku do ciśnienia p ły n u ,  nakoniec jeśli 
jest tarcie jakowe między wentylami w pu­
szczającemu i w ypuszczającem i, może na­
stąpić pęknienie , którego skutki trudne  są 
do w yrachow an ia ; a najpodobniejszy mię­
dzy niemi, zatopienie s ta tk u ;—  lecz przy­
jem na to  jest rzecz g inąć ,  w iedząc przy­
najm niej o przyczynach : jest to  korzyść, 
k tórą  się nie każdy pochlubić  może, a na- 
dewszystko gdy się ma do czynienia z D o­
ktorami.

Przybyliśmy nakoniec do portu  żąda­
nego , i w miejscu wylądowania zastaliśmy 
przyjaciela naszego Deligny, już na nas cze­
kającego. Po pierwszych uściskach i grze­
cznościach zwyczajnych, m ia łem  zaraz spo­
sobność do czynienia uwag nad  niektóre- 
m i osobliwościami tego amatora nowych 
wynalazków. Ponieważ droga była b ło ­
tn is ta ,  więc m ia ł  drew niane  podeszwy 
z czterem a p rze c ię c iam i; na głowie zaś 
m ia ł  kapelusz n iep rzem aka jący ; a su rdu t 
z sukna tybetańskiego zabezpieczał go od 
zimna. W  ręku trzym ał wielką laskę; p ie r­
ścień  w środku tej laski u trzym yw ał czte­
ry pasy na krzyż za łożone , i dwie p o d ­
pórki , k tóre rozpuszczone tw orzyły  k rze­
sełko w kształcie trójnoga. Dziwiliśmy się 
wszyscy tak dowcipnem u m e b lo w i , a De­
ligny , opisawszy nam  całą  rze c z ,  chciał,\ / /-V
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abyśmy dośw iadczenie  połączyli z teoryją. 
Saint - L eon  zab ra ł  się do spróbowania 
tego krzese łka ;  lecz że ciężkość jego ga­
tunkowa by ła  w  stosunku odw ro tnym  do 
oporu  tak  kruchćj p o d p o ry ,  p raw a  cięż­
kości spe łn iły  s i ę ; a p rzy jacie l nasz z ła­
mawszy s łabą  p o d p o rę  p o d  soną  upadł, 
szczęściem że nieszkodliwie. T akow eprzy -  
padki zdolne są rozśm ieszyć; â żeśmy już 
i tak m ieli -ochotę zażartować z wynalazku, 
byłto , uczciwy pozór  ,  z któregośmy ko­
rzystali.

o>Żałuję, rzelił  nam  Deligny, zebrawszy 
u łom ki swej la sk i ,  żeście przybyli w  Nie­
dz ie lę , zaprow adziłbym  was do mojej fa­
bryk i cukru z b u re k ó w ,  k tóra jeś t  w zu- 
pe łnćj c z y n n o śc i ; lecz przy -stole skosztu­
jecie ow oców , jakie już'-wydała. O trzy­
m ałem  dosyć znaczną ilość syropu; Jecz 
ra fm acy ja , odczyszczenie i w ybie len ie-cu­
kru  jeszcze mi trudne , :i lubo go dochodzę 
za pom ocą chemicznego d z ia ła n ia , jednak­
że funt takiego cukru kosztuje 40 stfłfif- 
i jeszcze do tego czuć go przypfdeniem , 
i ma nieco smaku buraczkowego. (Jzekimk 
na  przybycie jednego z Członków T ow a­
rzystwa zachęcania , który mię ma na­
uczyć sposobu otrzym ania zupełnej kry- 
stalizacyi : jestto przyjaciel P. Cliaptala.— 
P rz ed  objadem  obejrzym y mleczarnią, 
w której robię W ) bo rny  ser holenderski 
Czybyście Panow ie  wierzył), że Francy ja  
za ten  jeden  artykuł p łaci dwa milijony 
obcem u krajowi ! Spodziew am  się, ;iż n ie ­
długo uwolnimy s i t  od  tego  haraczu. —  
Tym czasem  muszę was uprzedzić , iż objad 
będzie  skrom ny; kucharz mój wczora ska­
leczył się m o c n o ,  doświadczając rondla  
samowara. Niezgrabny cz ło w iek , choć mii 
dostatecznie wyjaśniłem teoryją cieplika 
i c iśn ien ia , za nad to  wielkiego ognia do­
da ł  m ach in ie ,  a para  gwałtownie zebrana  
w  czczości, wysadziła  pokrywę. O mało 
co nie zabity z o s ta ł ,  szczęściem jednak 
uszed ł z ży c iem , jedno  tylko ucho s tra­
ciwszy. Z tćm  wszystkiem co to za wy­
borny  wynalazek, w 2 5 'm inut n i e ć  objad 
go tow y!« —  »A to djabelśkie p łyny elasty­
c z n e ,  rzek ł Pan  Saint - Leon  ruszając ra ­
m io n a m i,  one się sprzysięgają przeciw  naj­

piękniejszym  w yna lazkom ; sąto rewolucy- 
jo n iśc i ,  k tó rz y ,  jak d rudzy  Amerykanie 
i G re c y ,  wszelkiemi siłami wybić się na 
w olność usiłu ją ;  spodziewać się jednak  
należy , iż trafno z niemi do końca.«

" T a k  ro zm aw ia jąc ,  zbliżyliśmy się do 
dom u , p rzechodząc  dziedziniec  fo lw arku 
dosyć na pozór pięknego. Nasz przew o­
dnik pokazywał fiam w szopach mnóstwo 
na rzędz i  rolniczych kształtu  nam  niezna­
n e g o ,  objaśniając ich sposób użycia. By- 
ły to  p ług: o kilku lem ieszach, na kółkach 
'i bez k ó łe k , —  m achiny  do siana , walce 
do robienia  skib, b ro n y ,  m achiny  do su­
szenia siana, nfiłockarnie.—  »W szystkoco  
tu  widzicie, rzek ł nam  Deligny z p rzy t łu -  
m ionem  w es tchn ien iem , kosztowało mnie- 
wiele pieniędzy, lecz sieję dla zbioru, i za 
rok  spodziewam  się podw oić  moje docho­
dy. U w ierzycież, że mi dzierżawca uciekł, 
i  żem m usiał s tarać się o z łam anie transak­
c j i  dzierżawnej? Gzłowiek ciemny, m nie­
m a ł ,  że go zgubię używając now ych wy­
nalazków. U m yśliłem  trzym ać folwark na 
siebie ; ale jakto t rudno  wynaleźć na jem ni­
ka zręcznego i roz tropnego , gdy tym cza­
sem skutek puińyślny w ielu  z tych  narzę­
dzi zależy od  zręcznego ich ; u życia. 'Wi­
dzicie, rzekł dalej, ten zapas drągów z koń­
cami o ku tćm i w mosiądz, i te słomiane pa­
sy: sąto konduktory g rad o w e , które każę 
-porozstawiać na m oich p o lac t i , a osobliwie 
w wifiriicy. Raz zdobywszy się na nie, po- 
tćm  tylko utrzym ywać je  przyzwoicie n a ­
l e ż y , a to  m nie  mniej daleko będzie  ko­
sz to w a ło ,  niż opłacać p rocen t do Tow a­
rzystwa zabezpieczenia* Nadto stare drąg ; 
zdadzą  się na opał. K onduktory  gradowe 
cudów  dokazują nad jeziorem genewskiem. 
P r a w d a ,  że w n iek tórych  kantonach  były  
Wi tym roku okropne g radob ic ia ,  m im o 
ty c i  k o n d u k to ró w ; lecz ustawiano je  o sto 
stóp jeden  od d rug ich , ja  porozstawiam 
je o p i ę ć d z i e s i ą t a  -wtenczas i iecli spró­
bują bu rze .«'

Saint - L eon  ledw ie się m óg ł  wstrzy­
m ać od śm iechu ; ia w zdychałem  nad nie­
rozwagą człowieka, który pełen  nauki i do- 
w e ip ń , trw on ił  m a ją te k , chwytając bez 
b raku  wszystko, co tylko czynność naszego



—  101 —

przem ysłu  spłodzić zdoła, do którego rzu ­
cają się t łum nie  aw anturn icy  szukając szczę­
ścia. Przybyliśm y wreszcie do dom u obej­
rzawszy sławną fabrykę serów h o len d e r­
skich. Nie t rudno  m i było  rozpoznać, iż 
długo jeszcze udoskonalać po trzeba  ten 
rodzaj p o k a rm u , nim  potrafi z rów nać się 
z prawdziwym  ho lendersk im , i m ysliłem, 
iż nic zguOniejszego nie ma dla h a n d l i ? 
nad  maniją  naśladowania wszelkich p ł o ­
dów  ekzotycznych, i tamowania wszelkich 
dróg zamiany. "Wchodząc do salonu za- 
slaliśmv gospodynią dom u z córką i kilku 
gośćmi. W  tych  liczbie b y ł  podeszły  w ia ­
tach  s la c h c ic , szkolny towarzysz naszego 
am iitry jona ; —  zważając jego miny, nade- 
wszyslko ten  uśmiech" szyderski ze wszy­
stkiego co go o tacza ło ,  m niem ałem , iż to 
by ł  antypoda Delignego. Moje Drzeczucia 
nie zawiodły m ię , '  jak to  ujrzymy nie 
długo.

Salon zdobiły u twory lilochrom ii i li­
tografii , na kominie palił  się ogień Cocka, 
a nad  kominem sta ł  zćgar, którego tarcza, 
koła, i wszystko co do niego należy, z ro­
b ione było z kartonu : około zegaru wa­
zony z naśladowania m arm uru . Meble 
z  drzewa krajowego, wystawiały widok do­
syć posępny i dziwaczny. Na miejscu w i- 
docznćm  stałe szuflada z m edalam i żłote- 
■mi , śrćbrnem i i b ronzow em i, rozdanenn  
p rzez  Akademiją lub Tow arzystw a zachę­
cenia , ro lnictw a przemysłu.

N ieste ty , pom yślałem  sob ie ,  to może 
tylko zostanie kiedyś tym nieszczęśliwym 
z całego ich majątku! Śród sa lonu , na 
stole okrągłym z b lachy lakierowanćj, stała 
lam pa w ie lka , k tórą  służący zapalił, gdyż 
już było ku wieczorowi. Bt łoto oświeceni 3 
gazowe. Zaledwie ruszył k ru czk iem , na- 
lychm iast po całej sali rozszedł się zapach 
nieprzyjem ny wraz ze światłem. Pochlebcy  
wydawali okrzyk podziwienia ; wtedy nasz 
przyjaciel , tryjumfujący, przybrawszy D o ­

stać p e łn ą  ra d o ś c i , zbliżył się do stolikdj 
jak Professor m ający dowodzić jakowegoś 
tw ie rd zen ia :  »To jest gaz przenośny,
rzek ł  do p rzytom nych , przysyłają  m i go 
z Paryża i odtąd innego oświecenia nie chcę. 
Co się tyczy przypadków , juz ternu zapo-

b ie ż o n o ; móżecie Panow ie  być  spokojni. 
R ccip icm  zrobiony jest tak m o c n o ,  iż się 
op rzeć  potrafi ciśnieniu 60 a tm osfer ,  a ja 
go nape łn iać  każę tylko na 45.« —  »Zno- 
wu płyny elastyczne , —  szepnął m i do 
ucha Saint - Leon.« —  »T,ak jest, odpow ie­
dział stary ślachcic , jeżeliby się zdarzył 
jaki przypadek, bodajby tylko trafiał w gło­
wy bez mózgu , które się wysmażyły zu­
pełn ie  nad  projektami zm ian we wszy- 
stkiem. Gaz W P a n a  jest t ru c izn ą ,  k tórą  
po icyja baczna zakazaćby powinna. A d o  
tego co mi za .pysznj - wynalazek m achiny  
p iek ie lne j ,  k tórą niezręczność służącego 
rozsadzie może! Nasi przodkow ie ło jem  
Świecili, a w święta i uroczystości używali 
świec woskowych. Zostaw W P a n  gaz fa­
brykantom  kdcstytucyj.« Dano znać do 
sto łu  , a tak skończył się ten  ustęp równie 
o ry g in a ln y , jak -m a n i ją  naszego p rzy ja ­
ciela.

Salę jadalną ośw ićeał także gaz prze^ 
nośny , rażący nadzwyczaj m eje  oczy. —  
L edw ie  skosztowałem zupy, m usiałem  po ­
łożyć łyżkę skrzywiwszy się } lecz gospo­
darz  uprzedzony, m n ie m a ł ,  ii zab ie ra łem  
się do poębwał. »Smakoję W P a n u  ta zupa, 
rzekł mi} przypadek mego kucharza, ana- 
glił mię do użyci.ą, rzeczy  przechowanych. 
Jestto  ie to u e n , nriefti/aniną kartofli ,  m ar ­
chwi i galarety, suszonych sposobem Pana  
T ernaux . Goto za dobrodziejstwo dla ludz­
kości! DJa te g o ,  wdzięczność publiczna, 
potraw ę tę oznaczyła w yrazem , w którym  
-pierwsza syllaba przypom ina początek im ie­
nia  tego światłego filantropa, i wioski Saint- 
O u er  , m ie jsca , w którem  się pracom  tak 
ważnym poświęca Kilka fniżanek w ody  
wrzącej, a \y przeciągu pięciu m inut, można 
rnieć w yborną , ;jgk w idz ic ie , zypę.« —r- 
»Ta. zppa o b m ie rz ła ,  rzek ł stary ślachcic 
z rubaszną otwartością} w o la łb y m , żebyś 
nam  byd da ł  zupę z cbleba i wody.**

Gospodarz spojrzał na m ówiącego 
okiem  pe łnóm  politowania, i kazał obnosić 
maderę. Gdy przenoszono koło m nie , za ­
lec ia ł  mię zapaoli gorzałki, w  smaku zaś 
da ł  się uczuć m iód  dosyć wybornie. »Po- 
r loba się W P a n u  to wino? wszakże wy­
b o r n e ,  rzpkł Deligny uśiniócliaiąc się.« —

\
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Skłoniłem się t y l k o , nie śmiejąc wyrzec 
kłamstwa. —  »Przyznam się,  iż to jest 
z mojej w inn icy , wino b i a ł e ,  ale najbie- 
glejsi znawcy oszukali się na n ićn? ; clie- 
m ija  z robiła  teraz zadziwiający postęp,

f»otrafi ona najgorszym winom nadać  ko- 
or, zapach smak takich , jakich tylko za­

pragniemy. Na diugie  danie służyć P a ­
liom  będę w inem  bord.ta.ux i szampańskiem, 
k tóre  uznacie za w y b o rn e ,  a które także 
są mojej roboty. W kró tce  m kt nie roz­
pozna tego napoju, ani go nazywać będzie 
im ien iem  jego ojczyzny; już nu  wytłaczać 
w i n o , lecz rob ić  je b ę d ą .a Dla od trące­
n ia  smaku fałszywćj m a d e ry ,  u łam ałem  
kawałek c h le b a ; l e c z , włożywszy w usta, 
poczu łem  smak osobliwszy. T cm  now ćm  
zdarzen iem  u d e rz o n y ,m u s ia łe m  m ieć p o ­
s tać osłupiałego. IŚasz gospodarz , nie t ra ­
c ą c  m iny, rzek i :  »Chleb ten  jest z żytar
zebranego w roku  182 1 ,  k tóre  zachowa­
łe m  w dole ( iilo ) . Może W P a n  czujesz 
w  nim  trochę stęchlizny; lecz doskonały 
ekonom ista  zapew niał m ię ,  iż skoro zboże 
wydobyte  z d o ł u , wystav/ione będzie na 
m ocny  przewiew, straci zupełnie len  smak 
T e  doły  w ’nniśmy także gorliwości tego 
wielkiego filantropa ; będą  one naszem zba­
w ien iem  w c z a iie  głodu. Na nieszczęście, 
olo dziesięć lat upłyńęlfr, a ciągle m am y 
żniwa obfite. To  tak jakby naumyślnie. 
L ecz  n iech tylko zdarzy się nieurodzaj! 
Rolnicy okoliczni śmieją się z tego postę­
p o w a n ia , i ,  zbywającą od potrzeb ilość 
zboża , wolą wystawić na pożarcie szczu­
rom  i wołkom. Ale ich  zawstydzę budu ­
jąc  trzy  nowe doły.«

Zm uszony nareszcie do jedzenia tego 
chleba filan tropioznego, s picia wina ro ­
b io n e g o ,  .p rzy ją łem  jako wynagrodzenie, 
zraz skopowej ćwiartki go tow anej,  którą 
m i przysłała gospodyni domu. Lecz za­
ledwie do ust do tknąłem  , a wszystko się 
we m n it  w zburzyło na zapach mięsa ze­
psutego , do którego p rzyłączył się jeszcze 
gryzący kwas jakićjś starej tłustości. De- 
lig-ny w zachwyceniu radośnem  w oła :  
>>To wyborny człowiek ten  Pan  Appert. 
Oto skopowina przyrządzona i zachowana 
sposobem  P. Ouinton z B o rdeaux , w ydo­

skonalonym przez P. Secjuin z Annonay. 
Uwierzycież P a n o w ie , że ta skopowina od­
była  podróż  do Martyniki tam  i na pow rót?  
Zaraz przyniosą zająca , który b y ł  w No­
wej Holandyi, i szpinak, kLóry okrążył cały 
świat na OKręcie'P. Bougainv:lle, godnego 
syna sławnego naszego żeglarza.*

Zniecierpliw iony zu p e łn ie ,  bojąc się 
p ić  naw et w o d y ,  aby nie była  skutkiem 
jakowego patentu  wynalazczego, zabrałem  
się do bażanta m orsk iego , cc stał przede 
m ną, odebraw szy pierwćj zapewnienie, że, 
lubo odby ł  podróż około świata, przynaj- 
m nićj nie w  aparaci"  P. Apperta.

fD o k o ń c ze n ie  n a s tą p i .)

L I T E R  A. T  U F. A, K R A J O W A .

P I S M A  W I Ź R S Z E M  I P P O Z Ą  
A U G U S T A  R R E T O W I C Z A ,

Tomik p ierw szy . W e  L w ow ie  diukiem  J. Sznajdera 1827. 
stronnie 113.

M ł o d y  ten  autor znany nam  uprzednio 
z n iek tórych  p łodów  rym otw órczycb, w p i-  
smie niniejszem  -nmieszczanych, zebra ł Le- 
raz i razem  wydaje literackie p łody  swoje, 
k tórych część jednę m am y już przed  sobą. 
T om ik  ten  zaczyna się v-erszy iem gład­
k im : D o  m o i c h  p \ s m .  Następuje po ­
tem powieść hum orystyczna : P i e r ś c i e ń ,  
dalej r ó ż n e  w i e r s z e ,  a kończy dziełko 
druga pow ieść:  Z y g m u n t  i J ó z e f i n a .  
Z przyjem nością  czytać się daje powieść ' 
P i e r ś c i e ń ;  w ystawił w niej autor przy­
gód) pierścienia , przez niego samego opo­
w iadane , i zdaje s ię ,  że P an  Kretowicz 
w podobnym  rodzaju  p i s a r :a by łby  naj­
szczęśliwszym. Poczytu iem y wszakże za 
powinność naszę wytknąć w niej Domyłki 
następujące . Na str. 18. W ładysław  um iera 
1 jak autor wyraził, się »czysty duch  jego 
rzuc .ł  śm ierte lną  zasłonę , a ulatując do 
rodzinnego kraju n ie b ia n ,  litośne jeszcze 
spojrzenie na pozostałych rzuc ił  przyja­
ciół.* Jakże m ógł znowu odżyć na str. 
3 5 ,  kiedy tu  jak widać z powyższego, wv-
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raźnie um arł?  T rzeba  by ło  powiedzieć, 
że go tylko za um arłego  miano.

Na str. 23. powiada au tor: »Głęboka 
c iem n ota  nie dozwalała mi rozeznać miej- 
sca« i t. d ., raczej c iem ność, c iem nota  bo­
wiem w tem  tylko znaczeniu użyta bydź 
ttiożc, jak np. c iem nota  zajęła umysły, 
lub podobnie. —

Na sir. 30. u trzym uje autor nawiasem, 
źe »pfawie każdy l itera tem  z biedy« w cżem  
nie zgadzam się z tw ierdzeniem  jego i cze- 
nuu zaprzeczają dzieje l iteratury  naszej. 
tJ nas właśnie nauki nie są jeszcze na t a ­
kim stopniu pon iżen ia , ażeby się aż rze ­
miosłem stały, jak w Anglii, lub we F ran- 
Cyi , gdzie najlichsze d z ie ło , byle nowe, 
Znajduje t łóm acza  z p ow o łan ia ,  gdzie ka­
żda choćby najgorsza zasada znajdzie p ła ­
tnego o b ro ń c ę , najnędzniejszy p łód  lite­
racki pochwałę w stronniczej gazecie, u nas 
mówię jeszcze , dzięki Bogu! nie przyszłp 
do tego, i zapewne nie tak prędko p rzy j­
dzie.

W ytykając b łędy  należy i o zaletach 
tej powieści także szczegółowo wspomnieć. 
Obraz bazgrały  dobrze się uda ł  autorowi, 
a pomieszkanie lichwiarza trafnie wićr- 
szem op sane. Oto je tutaj dosłownie 
umieszczamy:

Tutaj zegar paryzkiej arcydzieło sztuki,
Obok niego ptaszcz suty z śrebrnóini klamrami; 
Książki jedne zabawne, drugie do nauk'i, 
Zegarków kieszonkowych liczyłby kopami.
To złote lorynetki, to drogie pierścienie,
To ćmiące od przepychu lokajskie odzienie, 
T o strzelb i pistoletów taka ilość mnoga, 
Jakby się lichwiarz zbroił na jakiego wroga. 
Gdzie niegdzie stusowatfy kapelusz wystaje, 
Albo r ę k a w  z obszlegiem *) spostrzegać się daje. 
Owdzie szalik bagdacki , szubka z sobolami, 
Pierścionek eleganta z kochanki włosami,
A fraków i surdutów ogromne m o g i ł y . . . .  
Słowem tysiączne rzeczy ten pokój zdobiły.

Przystąpm y teraz do r ó ż n y c h  w i e r ­
s z y ,  części najgłówniejszej Tom iku tego. 
Do lepszych należą: W i e r s z  d o  J e g o  
Ś w i ę. L e o n a  XII. P a p i e ż a ,  d o  L u ­
t n i ,  d o  p i e n i ę d z y ,  d o  G a l i c y  i, d o  
d z i e c i ę c i a ,  p o r  a n e k , r  ó ż a , p r z y-

*) Czemu nie z w yłogiem  ?

j a ź ń ,  E l e g i j a ;  najsłabszym  i najm nićj 
popraw nym  ze wszystkich znajdujących się 
tu wierszy jest m oże: N a w a l n o ś ć ,  czyli 
H e n r y k  i R o z y  na .

B łędem  zdawało m i się t ó ,  że autor 
słowa z łacińskiego w zię te , jak np. r e l i -  
g i a , b ierze  w trzech  głoskach , gdy tym ­
czasem słowo to ma cztćry głoski: r e -

Na st. 56. wziął autor równie b łędn ie  
słowo f i o ł e k  w  dw óch g łoskach , gdy 
ono  ma trzy :  f i - j o - , ł e k ,  i w tym sposo­
bie wszyscy go poeci nasi używają.

W  wierszach :
Tal. zdrój życia mego płynie,
P łyn ie , nie zna szczęśliwość),
Ni pokoju, ni swobody.
Pędzon siłą  namiętności 
Znajduje same zagrody, sir. 49*

Użyte tu słowo z a g r o d y  w dwuznaczność 
wprowadza , raczej trzeba było  '.użyć p rze ­
g ro d y ,  albo lepićj daleko przeszkody.

St. 58. ogrodzie  świeża , hoża,
Pełna wdzięku kwitnie róża it .  d. 

błędn ie  w yrażono, m ów i się : w  ogrodzie 
kwitnie róża i t .  d . ,  n ie :  na  ogrodzie. *) 

St, 70. W  tem mi się marzyć ppczęło,
Ze opiekuńcze ziem iany
T u i przy .mnie bóstwo stanęło i t. d.

W  tych wićrszach ciemno w yraził  się autor, 
trzeba  było  p o w ie d z ie ć : że opiekujące się 
z iem ianami bóstwo s ta n ę ło ;  a lbo; bóstwo 
opiekuńcze ziemian.

By obeznajmić czytelników z poezy- 
jam i a u to r a , p rzytaęzam y w całkow itym  
wyjątku wićrszyk jego:

D o  d z i e c i ę c i a .
na r ę k u ...............

O dziecię! szczęsne, swobodne!
O dziecię! zazdrości godne!
Przy mej się lubej znajdujesz;

"  Ty na jej ręku spoczywasz,
Ona. cię'tuli do łona;
Słodkich roskoszy używasz,
R oskoszy, których nie cznjesz, (?)

Których przedmiotem jest ona.

*) Nie mogę w  tem m iejscu w strzym ać s ię , bym  nie 
w ytk nął, jak b łędny jest podobny prowincyjalizm , 
którego, szczególnie w  G alicyi w ielu dopuszcza się  
przez niew iadoiność. Pow szechnie m ówią u n a s: 
mieszkam na u lic y , co jest zupełnie i l e ,  pow inno  
by d i:  w  u l i c y ,  albo lepićj jeszcze: p r z y  u l i c y .



-  104 —

Mnie- tego nie wolno żądać,
Nawet lica jej oglądać,
A c h ! i to mi zabroniono I 
Jakże zazdroszczę ci dziecię,
Ora cię tuli do łona,
Całusy daje obficie,
A giówka twoja usp.oua,

Kiedy całuje cię ona.
N ie cznjesz dziecino mała,
Że ci się roshosz dostała,
Bez czucia, bez duszy dzi d ę !
Tyś martwe na jej ściśuienie.
Zimne , gdy tuli* do łona. —
Ach! ja za jedno .pojrzenie 
Najchętniej oddałbym życie,

Gdyby spojrzała się. ona 1 
Z TJ c i n k ó w przyłączonych na końcu 

r ó ż n y c h  w i e r s z y  oryginalne dowcipne, 
t łum aczone gładkie. Na dow ód  przytacza­
m y jeden  oryginalny , drugi z L tssynga  : 

O L u c y n i e  - (sfr. 80).
He lat ma Lucyna ? pytasz mię o zdanie,
N ie mogę twej uczynić zadość ciekawości, 
Niguyin się w całem życiu nie trudu* mój Pan:e, 
Bac. niem starożytności.

J a n  i  P i o t r  (sir. 87).
Pytanie.

Darujcie, że zapytuję,
Kto jest szczęśliwszym w tym /azie,
Czy Jan ? co żywą Józię całuje,
Czyli Piotr? co na obrazie.

O d p o w  i ć d ż .
Ciężko rozstrzygnąć, bo w takim stanie 
Oba. całpją tylko malowanie;
Jednak ja mniemam, że Piotr zyskuje,
Bo obraz vyz<jem go nic całuje.

Pow ieść  Z y g m u n t  i J ó z e f i n a  na j­
więcej z tego względu zasługuj,? na uwagę, 
że jest oryginalna.

K ończąc te uwagi moje o pierwszym 
Tom iku Pism  wierszem i prozą P. Krelo- 
w ic z a , winienem  w ogólności zastanowić 
się nad  ta len tem  m łodego autora', k tórego 
m im o uchybień w p łodach  jego znajdują-^ 
cyclj s ię ,  nikt m u zaprzeczyć nie może. 
Jezli swój ta len t na dobrycli w z o ra ch ’ 
kształcić  zechce, przyjm ie rady  zaufanych 
p rzy jac ió ł  i z n ich  będzie k o rzy s ta ł , jeźli 
go n e odstraszy m ozolna droga, jaką ka- 
id y  literaturze poświęcający się ma do 
p rze b y c ia ,  n im  stanie w rów ni z dobrymi 
p isa rzam i,  m am y ufność już z tych jego  
p rac  początkowych, że z czasem pomnoży 
grono ojczystych pisarzy naszych , któ­
rych  dzieła  są zaszczytem narodu. Lecz 
raz jeszcze pow ta rzam y , że tylko długa 
p iac a  J o  tego stopnia doprow adzić  gó‘ 
może. Zw ażając, że w tym  Tom iku za­
warte  są piórwsze p^ody jego p ióra , w dru^  
gim już spodziewam y się popraw niejszych 
i wypracowańszych utworów, a nawet przez 
zan iedbanie  przebija jący się widocznie ta­
len t  autora czyni nam  otuchę , że oczeki­
wania  nasze zawiedzione nie będą. W y ­
glądając więc z niecierpliwością wyjścia 
drugiego Tom iku  P ism  Kretow icza i na to 
w nich czynimy go uważnym, by z większą 
Starannością t ru d n i ł  się korrekturą  dzie ł  
swoich i gdy wydanie dz ie ł  jego dosyć 
ozdobne, z rob ił  je także poprawnieiszem. *)

U  w a ż n i c k i.
» - ,

* \  S io  w e wszystkićm  zgadzamy się ze zdaniem P . U wa- 
zniokicgo. O tw orzym y m yśl naszę w  jednym  z na­
stępujących N um erów  tego p ism a , jeżeli nas . kto 
nie w yręczy . P rzyp . R.

’R e p e r t o r i u m
t u t e j s z ć j  S c e n y ,  o d  1. J o  16,  M a r c a .

Dnia 2go na dochód J P . B en sy : $mier. A b 'a , Tra- 
jedyja w e 3 aktach, z francuskiego L egoare przez W . J r -  
settego w ierszem  p rze ło żo n a ; poczćm  nas spiła K o.nedyja  
w  1 akcie z francuskiego przez 1 'inuszew skugo przełożona, 
pod nazwiskiem : Po samym sobie w  żałobie. —  5go Dra­
ma w  5 akt. przez Frań. Krattera po niemiecku napisane: 
N a ta ll ja  i M ę ży k ó w . —j Ogo Slachta c zy n szo w a ,  Krolo- 
• 1.wiła zc ś R ew  karat w  1 a k .; poprzedziło przedstawienie 
K om edyi Ski ybegu w e  2 ak. pod uazwiskicm : P ie rw sza  
m iłość . Szkoda dość pięknej myśli i le  i na złe użytej, 
filii.m  pozorućj moralności przebija się prawdziwa niem o- 
ralność; a lubo to nie stanów, o wartości sztuki, w  tej je ­
dnak z tym  jednym  względem  w szystko upada. —  12 go

pićrv sze  przedstawienie w ielkiego Melodramatu w e  3 ak. 
z chórami i tańcam i, z muzyka P. L»uov, pod nazwiskiem: 
K a ń u t ,  czyli: P ie rw  szu. g o d zin a . N ie zaprzeczam y mu­
zy ce  w artości, n a którą się znaw cy zgadzają; a licznići jak 
zw ykle • zgromadzona Publiczność dała d ow o d y , iż lubi 
prze Istawie.da zm ysły  podchw ytujące. 1 któżby jćj ; to 
miał za z łe?  życzy ć  wszelako w yp ad a, żeb y  i pod tym  
względem  ezćni itmeni zastąpić można tę pierwszą godzinę. 
P rzedstaw ienia , w  których niby coś się dzieje , a jednak  
nic się nie sta je , odurzają tylno w id zó w , i nie pomagają 
wzniesieniu się dobrego sm aku, ale pudnopują go nawet 
tam , gdzie już b y ł nieco w zniesiony. W idzów  *as , kfó- 
iz y  zimui w ychodzą po przedstawieniu Le'karza swojegu  
łmnor i , a po przedstawianiu R anu ta  uspokoić się nie m o­
gą i t. d. — 1ógo Komedyja w  5 ak. z w łosk iego: P rze ­
b ieg i m iło śc i i  za cn o ść  u m ysłu .

R edaktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z .  —  D ruk , Piotra P i II er  a.


